


OKpwJjrfP />■ i<,łi olłmpijcjycy kiJk^ł fncłi-il* uJ-rK^ 

Ok /V KtifTT Pnlu^rii(^vkK'| fTwt.r« viilik^łirtrfł», łłirfowym^ pjłłn- 

bokikił*, v>f fKłdrŁonji^u cnt/arłw iw nj(l/<»|ucyŁhJ,_ Po ocłłtj W łCtJłł-.i/tcjTY 

Su^m lokifp lokc-łn ł!ł tjUfni4::|U fhIbjfŁktm p<i¥Cic:J pr/i(^ łłfjłJT-i włfjbfwiłii, cm pł*- 

■TUt|l>i w w^Ic^Tk J pł^łłWdtO JTji*i lurltłol ■czjc^m:' ptAr^Ifr- 

pIk 3 jv!>w njwo-t nj|l*fp«ym ^f^łfwMom. 

ot>^mi^ CHT^ifcłww^ fif[.j.żyr*ę Aur|j Wvthoclr»^(. DwubJo<riM» wyłlęTł^Jw^-^f^ nuiifjrr- 
4%vijU. D*>ł>f/ł" /jpri^^łTłŁtł^dili leę w <?4imf*^- 

cJ-icH /rł*fTnviwjb / Ou)^j/m rl:l/ i rru nifT^Ainn." ^Mocl"Kwn UiM podj kh-łl 

^lAwni«i iCrielrn rupjatmk. C?V5ł Sooo^łfj ^nu ’»tm pw^ri^rtuTy Ł pr.T¥w<r| 

Otrryrruł Of\ pi^IydofTw-k „Knłi-jAlJkł .NMfjtlOfłj". Cti ł^yf-iirw o jfB" i.trzf-k.-łii>i h 

tumjp}c«nci40JCtt Śwurtnu' r.idj:9 łobti' w fcwjmci* Ov>irBy<L/r)|^'Duk 'w z&Hł-| koŁruilcnł 
cinrłf Iwjrzc-^ (KJ-zmejlych cjwodniki^** mccłi raiuctf^ ™? Mrfłruw«ulZH>|4 w bk^l To dołk! wy 

vocy tpriirOi-iny wc/iła 1BO cmJ p ttWKnm ztłudow^r fęr^i=£c I poirarp-i kop-u; fłdŁp/ A »nł'<... 

Lrp* 

fłłi, irthiwcim 



Supraśl 
nad Supraślą 

Supraśl, nad rzeką o tej samej na¬ 
zwie, otoczony przez puszczę Knyszyń¬ 
ską. 5yj niegdyś gf6wną rezydencją za¬ 
konu bazylianów. Klasztor urundowali 
w 1498 r, ChodkiewiiCzowie. W XVII wie¬ 
ku Supraśl był ważnym ośrodkiem reli¬ 
gijnym i kulturalnym unitów. Przy l;lasz- 
lorze działała drukarnia i papiernia, a 
biblioteka (ze słynnym Kodeksem Sup- 
raskim z XI wieku} była jego wielką 
chlubą. W Supraślu mieściła się też 
siedziba metropolity całej zachodniej 
Rusi, 

W 1fl37 r, powstała tu pierwsza w ok¬ 
ręgu białostockim fabryka włókienni¬ 
cza. 

Obecnie Supraśl, oprócz zabytków 
może się poszczycić bazą turystyczną, 
jest cenioną na błałostocczyźnie miej¬ 
scowością letniskową, (ag) 


Czy Artemisia 
. pokona malarię? 

(PAP), Kiedyś wystarczyła chinina, 
dzisiaj wywołującd malarię sporowce 
już stę jej nie boją. Przez Jata nabrały 
odporności na działanie wyciągu z kory 
chinowca. Uczeni poszli śladem trady¬ 
cyjnej. medycyny chińskiej. W efekcie 
uzyskano nowy* skuteczny środek 
przeciw malarii. Specyfik wytwarza się 
z pewnego gatunku roślin występują¬ 
cych w centralnej Azji* a noszących 
wdzięczną nazwę Artcmisła. 



Dziś WIT-«k zawędrował 
na stronę piątą 

_I__ 

Wyśledzony 

Haszek 

PRAGA (PAP), Po 5 tatach intensyw¬ 
nych poszukiwań w archiwach, czaso¬ 
pismach i bibliotekach, zranemu histo^ 
rykowi literatury — AugustinowI Knes- 
fowi udało się „wzbogacić twórczość 
JarosIava Haszka o 80 nowych opowia¬ 
dań, humoresek i fefietonów”. 

Jak wiadomo* autor „Szwejka" po¬ 
siadając niewiarygodną łatwość pisania 
i będąc wciąż w kłopotach finanso¬ 
wych* tworzył swe, w większości zna¬ 
komite, krótkie utwory masowo podpi- 

h 

sując je kilkudziesięcioma pseudonima¬ 
mi i — po otrzymaniu honorarium — 
nie troszczył się zupełnie o ich przysz¬ 
łe losy. Knesl po prze wertowani u mjn, 
400 tytułów czasopism oraz po dokład¬ 
nej arłalfzfe tekstu „Przygód dobrego 
wojaka Szwejka", w których często wy¬ 
stępują motywy z poprzednich opowia¬ 
dań, ustalił autorstwo Maszka .w 30 
utworach* bądź przypisywanych dotąd 
komu innemu, bądź podpisywanych: 
*,autor nieznany". 

Do lej pory udało się w len sposób 
zidentyfikować kilka tysięcy felietonów i 
humoresek Jarosława Haszka. 
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SrU/EZENIK... 


Na drzewie, w jednym z tokijskich 
parków, umieszczono olbrzymio cyka¬ 
dy. Są to na szczęście tylko powiększo¬ 
no kopie owadów. Wykonano jo z włó¬ 
kna szklonego, a stanowić atają ostrze¬ 
żenie dta człowieka* który zbytnio inge¬ 
ruje w świat przyrody. 

Fol CAF 


Lód grubieje 

ArneryLińscy hatktcze Antarktydy z Uni¬ 
wersytetu w Wiscensin podali, że pomiary 
prowadzone z l-idu i za pomocą satelitów 
wykazały, f.c lód staje sit nie tylko fjrubsiy* 
ale I sięi^a coraz bardziej za yrankę wyb¬ 
rzeży. W ciągu ostatnich 10 lat gruboić i 
s/orokojiĆ jRjkrywy kwlowej powiększyła sic 
irednio o 26 mm ł nadal ma lendencjf 
wzrostową. Pf/eczy to lansowanej ostatnio 
teorii o ocieplaniu się kllniatu na iwie-cie. 


Podkowy szczęście przynoszą? 

Z pewnością przynoszą je uczniom ze szkoły weterynaryjnej w Brntd. Zbiory 
podków w lej szkole liczą około tysiąca sztuk. Prezentowana pochodzi z okresu 
celtyckiego. p„. 
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f^oCt mgła 
Czerwony ksfęiyc 

ufe r^Jezłorze srebrnym pędzołkłem 
raz surreatfsłyęzny - 

amienlł słę w słowika j 
śpiewa 
^yślę: 

uszy / patrzeć 

czy m^ie zamknąf day i słti^mć? 

Nłą mogę patrzeć ł słuchać lednocześnłe 
pjgłuszytoby mnła 
^p^mttłp h/e złumłę 

P«nl Łoiwi 14 
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WYCHODZIMY NA REMIS 

Druga rozmowa z Patrickiem vaii der Hoevenem, 
sekretarzem Związku Pionierów Belgii 


tu audiowizualnego, komputerów ilp. 


W 56, numerze „Świata Miodych'" 
opublikowaliśmy wywiad z'^ekretarzem 
Związku Pionierów Belgii, Patrickiem 
van der Hoevenem, który opowiadał o 
swojej organizacli* Jej tradycjach, ob¬ 
rzędach, codziennej działalności. 

Dziś ^ druga częśó rozmowy. Tym 
razem — nie tylko o pionierach. 

„Śwlal Młodych": Belgia, choć polo- 
iona Bloftunkowo blisko, jest dla prze¬ 
ciętnego Polaka krajem raczę] mało 
znanym... 

Patrick von der Hoeven: My o Polsce 
wiemy może nioco więcej, bo mieszka 
u nas wielu Polaków. W sumie jednak 
nasza wiedza o waszym kraju też nie 
jest zbyt duża 

Korzystając z okazjł postaram się 
przekazać w największym skrócie kilka 
wiadomości o Belgii. Jest to królestwo 
o powierzchni około dziesięć razy 
mniejszej niż Polska. Dzieli się na dwie 
strefy etniczne: llamandzką i waloóską. 
Flamandowie pozostają pod wpływem 
tradycji niderlandzkich, Walonowie zaś 
czerpią z kultury frankońskiej. W 
efekcie obowiązują u nas dwa języki 
urzędowe? mamy nawet dwie oficjalne 
nazwy państwa; Belgigue i Belgie. Sto¬ 
licą jest Bruksela — miasto dwujęzycz¬ 
ne. 

— Ty mówisz po francusku. 

— Tak, zresztą Związek Pionierów 
Belgii dziata właśnie w części fran¬ 
końskiej. Zajmujemy czwarte miejsce 
pod względem liczby członków i sym¬ 
patyków. oczywiście wśród organizacji 
młodzieżowych. 

— Czy młodzi ludzie w Belgii chęt¬ 
nie wstępują do organizacji? 

— Bywa z tym różnie. Na pewno nie 
jest to tak masowe jak w Polsce. U nas 
przynależność organizacyjna wynika 
często z tradycji. Pionierzy na przykład 
wywodzą się głównie ze środowiska ro¬ 
botniczego, najsilniej związanego z ru¬ 
chem lewicowym, przede wszystkim — 
komunistycznym. Z innych warstw spo¬ 
łecznych wywodzą się z kolei skauci, 
czy zwiadowcy. 

To. czy ktoś zdecyduje się wstąpić 
do organizacji, zafeży leż w znacznym 
stopniu od atrakcyjności propozycji. Wi¬ 
dać to szczególnie teraz, gdy trzeba 
walczyć z tyloma konkurencyjnymi 
atrakcjami. 

— J jak dajecie sobie z tym radę? 

— Wychodzimy z założenia: jeśli nie 
możesz kogoś pokonać — przyłącz się 
do niego. Stąd w naszej działalności 
codziennością stało się korzystanie ze 
wszelkich nowinek technicznych: sprzę- 


Initl próbują odmiennych niż nasze 
sposobów przyciągania nowych kandy¬ 
datów na członków; na przykład skauci 
nieodmiennie od wielu lat kuszą swoim 
tradycyjnym trybem życia: obcowanie z 
przyrodą, przywiązaniem do tradycji 
puszczańskich, normami etycznymi. 
Wielu młodym ludziorn to odpowiada, 

— Czym żyją młodzi Belgowie? 

— Myślę, że tym samym co ich ró¬ 
wieśnicy w wielu Ihnych krajach, w tym 
także i w Polsce. Premiera najnowsze¬ 
go filmu w kinie, konceri ulubionego 
wykonawcy, nowe płyty, dyskoteka, mo¬ 
da, mecz ukochanej drużyny piłkar¬ 
skiej. Młodzież chce się bawić I robi to 
na boiskach, W‘klubach, rozmaitych fe¬ 
stynach i selkach innych improz. 
wreszcie — we własnym prywatnym 
gronie. 

Wyjątkowe święto młodzieży rozpo¬ 
czyna się natomiast z nadejściem wa¬ 
kacji. Problemy schodzą na plan dal¬ 
szy, ustępując miejsca letnim szaleń- 
stNVom. Wszyscy wyjeżdżają na wypo¬ 
czynek, Wielu autostopem wędruje po 
całej Europie, niektórzy docierają na¬ 
wet na inne kontynenty. Podróżowanie 
w ten sposób stanowi jedną z najtań¬ 
szych 1 najatrakcyjniejszych form spę¬ 
dzania wakacji, a oprócz korzyści czy¬ 
sto turystycznych daje jeszcze jeden 
zysk — możliwość nauki języków ob¬ 
cych. Bez znajomości angieEskiego czy 
niemieckiego trudno dziś sobie wyobra¬ 
zić życie we współczesnym świecfe. 
przy powszechnym dostępie do różno¬ 
języcznej prasy, książek czy progra¬ 
mów telewizyjnych. 

— Gdyby tak u nas młodzież maso¬ 
wo garnęła się do nauki języków ob¬ 
cych... 

— No i proszę; poprzednią rozmowę 
kończyliśmy moim westchnieniem za¬ 
zdrości po obejrzeniu kilku harcówek. 
Teraz z kolei my mamy się czym poch¬ 
walić — wychodzimy więc na remis! 

— Czy jednak młodzież w Belgii Żyje 
tak całkowicie beztrosko? 

— Oczywiście że nie’ Konliikty z do¬ 
rosłymi. izolowanie się od rodziców, 
częsta ucieczka w świat alkoholu, nar¬ 
kotyków. przeslępstwa — lo zdarza 
się u nas o wiele za często, niż byśmy 
chcieli. Są też i inne problemy: cho¬ 
ciażby brak możliwości zatrudnienia 
absolwentów szkoły. 

Młodzież jest otwarta na sprawy ca¬ 
łego świata, w którym przecież jeszcze 
przez kilkadziesiąt lat przyjdzie jej żyć. 
Stąd duże zainteresowanie problemami 


zagrożenia AIDS, kwestią jak najszyb¬ 
szego zakończenia wyścigu zbrojeń, 
czy coraz bardziej aktywne uczestnic¬ 
two w walce z jeszcze jedną plagą 
współczesnego świata — rasfzmenrt. 
Niedawno w Brukseli odbyła się wielka 
manifestacja pod hasłem: „zostaw w 
spokoju mojego kolorowego kolegę". 
Wielu ludzi, przede wszystkim właśnie 
młodzież, manifestowało przeciwko se¬ 


gregacji rasowej, dyskryminowaniu lu¬ 
dzi o odmiennym od białego kolorze 
skóry. 

— A czy możliwe jjesl^ po równa nie 
polskich I belgijskich nastolatków? 

Oczywiście; zresztą, już wspo¬ 
mniałem, że przy takim porównaniu | 
wyszlibyśmy na remis. Podczas swoich 
pobytów w Polsce nie zauważyłem zbyt 
wielu różnic. Może tylko na naszą ko¬ 
rzyść przemawia fakt, że mamy łatwiej¬ 
szy dostęp do rozmaitych zdobyczy 
techniki. To bardzo ułatwia życie, jest 
też pomocne podczas nauki. Wideo, 
komputery — to rzecz codzienna, coś. 


po co można sięgnąć wlaśclwlo w każ¬ 
dej chwili. Inna charakterystyczna 
rzecz to fakt. żo u nas wielu uczniów 
dorabia sobie do kieszonkowego otrzy¬ 
mywanego od rodziców. Roznoszą buh 
kit mleko, gazety, opiekują się dziećmi, 
wykorłują prosie prace pofządjcowe, 
malują płoty. Żadna praca nie hańbi. 
Słyszałem, że w Polsce jest Inaczej; 
mało kto spośród młodych ludzi dora¬ 
bia sobie. 

— Czyli jednak — punkt dio waB„, 

— Wszystko się wyrównuje^ gdy po¬ 
równamy ogólne nastawienia do życia. 
Wydaje ml się, że nasze społeczeństwo 
jest bardziej zindywidualizowane, bar¬ 
dziej nastawione na zaspokajanie włas¬ 
nych potrzeb. Obserwuję coś, co na¬ 
zwałem „zabawą w małego egoistę'*. 


Polega ona na osiągnięciu jak najwięk¬ 
szych korzyści jak najmniejszym nakła¬ 
dem sił, bez oglądania się na Innych. 
Prosty przykład: w szkole dobrzy ucz¬ 
niowie rzadko^kiedy zawracają sobie 
głowy pomaganiem słabszym. Interesu¬ 
je ich przede wszystkim własna nauka. 

— Choć przyznać Irzeba, że i w 
Polsce z udzielaniem pomocy gorszym 
uczniom przez lepszych bywa różniet 
lo jednak zgadzamy się z twoim remi¬ 
sowym werdyktem. Dziękujemy za roz¬ 
mowę. 

Rozmawiał: JAROSŁAW MAĆKOWIAK 
Fol. Mieczysław Włodarski 


Nasze sprawy 



Czyja wina 


młodzieży 1 

czy dorosłych? 

Czytania zaczynam zawsze* 
□d ,,niebieskiego paaka*'. ale nigdy] 
nie myślałam, że do was napiszę,; 
, Otóż często słyszy się, że mfadzież^ł 
jest zła,«^ arogancka, pozbawiona] 
ambicjL rozpłta, ±o już nawet mło-^ 
dzież w szkole podstawowej patl.j 
Ma się nam za zło, że wyzywająco] 
się ubieramy, nosimy ekslrawa-j 
ganckie fryzury* słuchamy rocka czy 
heavy metalu. I w ogóle jesteśmy' 
„najgorsi*'; a tu... Idzie się ulicą I 
widzi.,, zataczającego się dorosłego 
mężczyznę, w domu często palą 
obydwoje rodzice, nauczyclełe robią 
to nawet na lekcjach. A my? No coż* 
bierzemy tylko przykład z dorosłych! 

Fryzury i ubiór wcalo nie świad¬ 
czą o charakterze. Ktoś może wyzy¬ 
wająco się ubierać i słuchać rocka, 
bo to lubi, a zarazem może lo być 
miły, grzeczny człowiek. Kiedyś je¬ 
chałam w jednym przedziale z dwo¬ 
ma chłopcami. Mieli może po 1G lat 
długie włosy ł właśnie to wyzywają¬ 
ce ubranie na sobie. Jedna z pań 
powiedziała do nich „dzieci", a oni 
wcale się nię obrazili. 

Weźmy na przykład muzykę roc¬ 
kową. Jakże często ludzie dorośli 
oburzają się, jeśli usłyszą te wrza¬ 
ski. A może ta muzyka wyraża roz* 
pacz, niechęć, żal do świata... Częś¬ 
ci młodzieży św7at ludzł dorosłych 
jawi się jako szary, smutny I nie* 
sprawiedliwy. W tym świecle nie ma 
miejsca na miłość, przyjaźń, praw¬ 
dę, sprawiedliwość... 

Do/ośf] wystawiają nam Złą opl-, 
nłę, a swoich błędów nfe dostrzega- ^ 
ją. Jakże często zostawiają swoje 
dzieci w domach dziecka, w wieJu^ 
rodzinach dzieci są bita. W świcie 
ludzi dorosłych panuje zazdrość, 
nienawiść. Czy nie lepie) żył oby-się 
bez morderstw, kradzieży? Dorośli 
źle pracują, wykręcają się od pracy 
Jak tylko się da, a dlaczego? Czy 
nie można by pracować uracłwle, 
nie wyrabiać bubli? 

Dorota 



Słynny PO-2 

Zamieszczamy dziś rysu¬ 
nek jednego z najsłynniej¬ 
szych samolotów świata. Jest 
to konstrukcja radzieckiego 
inżyniera N. Polikarpowa 
(stąd skrót nazwy PO). Przez 
wiele lat (1&26-1944) samolot 
ten znany był pod kryptoni¬ 
mem U-2. a w czasie wojny 
nazywano go również kuku- 
rużnikiem. Właśnie z czasów 
ostatnie) wojny datuje się sła¬ 
wa owych dwupłatowców. 
Może to dziś brzmi mało wia¬ 
rygodnie. afe lak było. Samo¬ 
lot ten. o drewnianej kons¬ 
trukcji. a ponadlD powolny 
(szybkość maksymalna zaled¬ 
wie W kmrh), mógł być ła¬ 
twym łupem obrony przeciw¬ 
lotniczej. A mimo to był on 
postrachem wroga. Dlacze¬ 
go? Otóż dwupłat ten jest tak 
zbudowany, że może przez 
pewien czas lecieć z wyłą¬ 
czonym silnikiem, jak szybo¬ 
wiec. 

1 ta jego właściwość zosta¬ 
ła wykorzystana w walce, 
szczególnie w nocy. Nadlaty¬ 
wał nad okopy wroga znie¬ 
nacka, jak duch, zrzu^cał ładu* 
nek bomb czy granatów (ła¬ 
dunek mógł mieć ciężar 300 
kg) i bezszelestnie znikał w 
Ciemności. O nocnych wyczy¬ 
nach pltotow na U*2 opo¬ 


wiadano wówczas, ,w czasie 
wojny, a i zaraz po jej zakoń¬ 
czeniu niesamowite wprost 
historie. Może niektóre były 
lekko przesadzone, czy może 
nawet zmyślone, w większoś¬ 
ci jednak potwierdzały ogro¬ 
mne możliwości tego niewiel¬ 


kiego samolociku, który mógł 
„usiąść" byle gdzie i z byle 
jakiego kawałka równej ziemi 
wystartować. 

Po drugiej wojnie świato¬ 
wej produkcji tego samolotu 
podjął się polski przemysł 
lotniczy, pod polską nazwą 


CSS-13. Samolot len posiada 
silnik o mocy 125 KM, może 
dsiągnąć pułap 3100 m oraz 
zasięg 650 km. 

A teraz zapraszamy Was 
do obejrzenia dokładnego ry¬ 
sunku owego słynnego PO-2. 

(b) 



1 — lolka 

2 — pałąk ochranla|ący prawy płat 

dolny 

3 — płoza ogonowa 

4 — prawy płat dolny 

5 — goleń elaatyczna podwozia z 

amortyzalorem 

6 — goleń nieelastyczna podwozia 

7 — oś pozioma podwozia 

8 — kolo podwozia 

9 — linki krzyżowe podwozia 

10 — pałąk ochraniający lewy piat 

dolny 

11 — lewy plal dolny 

12 — maska silnika ' . 

13 — Bllnik 

14 — śmigło 

15 — piasta śmigła 
IG -— lewy piat górny 
17 — zbiornik benzyny 
10 —' baldachim 

— Gtójkt baldachimu 

20 — żebro wzmocnione skrzydła 

21 — żebro normalne skrzydła 

22 — keson skrzydłowy 

23 — tylny dźwigar skrzydłowy 

24 — prawy górny plal 

25 — stójka z duszą szybkościom le* 

rza 

26 — lotka górna prawa 

27 — taimy lotkowe 

2B — statecznik kierunkowy 

29 — Ster kierunkowy 

30 — statecznik poziomy 

31 — ster głębokości (wysokości) 

32 — linki sterowe 


Okrucieństwo 

T 

Kochana RP — rzeko emutku, ! 
szczerości, radości I troskll Piszę do' 
ciebie po raz pierwszy. Chcę poru*; 
azyć pewną sprawę. W naszej miej-' 
acowości Jest"^ dużo bezdomnych, 
psów i kotów, którymi nikt alę nloi 
chce zaopiekować. (Chciałam mleć! 
psa, tub kota, ale rodzice nie poz*’ 
walają ml.) Korzystają z tego chłop*' 
cy z osiedla, na którym mieszkam. 
Łapią te biedno zwierzęta, wstrzy-l 
kują Im denaturat, wlewają do 
mordki albo. oblewają denaturatem I i 
podpalają. isłamawJają do tego; 
młodszych od siebie pierwszo- l| 
drugokfasistów. \ 

Mogłabym poinformować o tyrń \ 
nauczycieli, ale laK jak zawsze usły- i 
szę pytanie; — lo było na tere- ^ 
nie azkoły? JeżeN pednie odpowiedź ^ 
—^ nto, to nauczyciele przestają się , 
tym Interesować. Co woboc tego 
mają robić tacy jak Ja, Jeżeli dorośli 
nie reagują? 

Proszę wydrukujcie mój Hat może , 
ktoś, kto ma takie same obserwacje 
jak Ja, napisze do RP I coś poradzi. 
Może chłopcy z mojego osMIa (lub 
= innych miast i wiosek) przeczytają 
lat 1 przestaną tak robić. 

Przy|acl6łka zwierząt 
,,Kolek" 

OD REDAKCJI! W nr, 64 „ŚM" 
mieściliśmy zdjęcie dziewcząt I 
chłopców^ którzy pomagell nam w 
zredagowaniu iwlelecznego pierw* 
szoczerwcowego „SwIeto Mtodych*'* 

Wielu z Wam prosi o Ich adresy* 
Ktestety, nie mamyl Wiemy ledynle^ 
ie wszyscy chodzą do azkót; ra¬ 
dzieckie j. trancusklel, emerykeń- 
sUaJ I libijskie) w Warszawie* <be} 














































o GAFACH 

Co to jest gafa? NieiaklL niesiosow-nc 
ode2wjr\ici. niezfęcEnoić towarzy-ska. 

Gafy popołnfa się z rŁiowietŁzy* z rot* 
Pę<lLi, z braku orientacji intcfigcocji i 
taktu^ Alo zdarzają się one r»awet lu’ 
dziom intdigętunyrn i dobnc wychowa* 
fiynv 

Jaka jest rada f\a gafę? Trudna. Ko¬ 
deki samu rajski na przykład nie przewi¬ 
dywał naprawiania gaf, winowajca mu¬ 
siał popc?łni<;'-harakiri, Żeby oczyścić 
swój honor. My sie z powtKlu gaf raczej 
nic zabijamy, ale jedno jest pewne ^ — 
w zasadzie wybrn^^ ^ daje. 

TIumaczefiiie w rodzajo: „ależ ja miałem 
na myśli coi innego" — tylko pogarsza 
sytuację. Cóż Wiięc robić? Po pierrt' 5 ze 
uznać, że gafy się nie cofnie, a jeśfi tak, 
to po drugie — starać się gafę,., roz¬ 
broić, jak mtnę. W jaki sposób? Oczy¬ 
wiście fOzbrajajĄC dotkniętego. Tak jak 
to próbował zmbić Franc Fiszer* gdy 
okazało sję, ie pani. wobec której kryty¬ 
kował ssśaśnw obejrzarwj sztukę, jest żo 
rL\ autora. Fiszer powiedział wtedy: — 
Gdyby to było w lesie r gdybyśmy byli 
sami, zainordowałbym panlq — i nie 
byłoby gafy. No. nie wiadomo czy pani 
miała poczucie humoru i czy mu to wy¬ 
baczyła, w każdym razie pomysł Fiszera 
dość dobrze charakteryzuje nastrój po 
ga6ei tyśko zabić łub zabić sięl 

Ale rriozna jeszcze z gafy wybrnąć 
„cudzymi rękamT. Wystarczy* jeżeFt w 
towarzy-stwie znajdzie się ktoś przyto¬ 
mny i skomentuje gafę odpowiednim 
lekkim żartem. Albo — gdy sam posz- 
kodow^airy ma na tyle poczuda hurno- 
ru, by sobie z gafy zażartować^ Wtedy 
jest najsympatyczniej, a Je to już jest ta 
wyższa szkoła jazdy. 

Jej dowód dał pewien afrykański dy- 
płomata na Qtited.de w restSuraefi ONZ. 
W pewnym momende przy stoie ktoś 
zaczął opowiadać dowcip o ludożer¬ 
cach. Gdy zoriemow'ał się, że w towa¬ 
rzystwie jest czarnoskóry gość, zamilkł 
zakłopotany. ZapanowaJa konsternacja. 
Na szczęście podszedł kelner z tartą^ 
Murzyn sięgnął po nią* przejrzał i zwró¬ 
cił z błyskiem w oku: — To nic dla 
mniei Proszę o spis 'ddegatów na śesjęJ 


CZTERY 

LITERY 


dla dwóch osób 

Ta gra przypomina ircK^ię JvAister 
Minda". t>'le że nk odgadujemy tutaj 
komb^ejt kolorów* iecz kombtfiacfę t- 
ter tworzących słcwo. 

JCażd)' z graczy zapisuje ru swojej 
kartce czterofctefowe sJowo. Musi to 
być rzeaownik pospolity (nie ruzwa i 
nie imięł w 1 przy^padhi kzby pojedyn¬ 
czej. Po czym na przemian odgadują oo 
japisaJ przeciwnik, siopniowti zbkżając 
«*ę do tego słowa na podstawie poda¬ 
wanych przez przedwnŁa irafierL Tra¬ 
fienie mi wę wledy, gdy w podanym 
dowie wtaścTwa Jhem feri na wlaścf- 
wym miejscu. Ta urna litera fii innym 
miefseu nie liczy się. Ooywiśde nie 
się jalta to litera ani gdzie śę 

znajduje. 

Na obu kankach rDsr^ włęc po dwa 
ih/pki zgadywanych wyrazów, a obok 
punkucja. która porwała s«e zańeno- 


LATO • LATO • LATO • LATO • LATO 



! 



O Czy znasz sztukę życia? 


» 

„Sztuka ^cia jest pr^ecie^ sf(tuką wspól^cia 


f* 


L Co robisz gdy kłoś z CĄle] siły nadep¬ 
nie O na nogę? 

a) symysz wymownie i gromisz go 
wzrokiem 

b> mówisz „przepraszam" i liczysz, Ze 
s»e zreflektuje 

c) lei mu nadcptujesz (albo chętnie byś 
to zrobłl) 

tL Cry uważasz że takie iariy* jak od¬ 
stawianie krzesła lub straszenie są dopu¬ 
szczalne? 

aj tak, to dobra zabawa 
bj nie. w żadnym wypadku nie należy 
się bawić cudzym kosztem^ 
c) owszem, czasem uczestniczę w ta¬ 
kich nie najmi^drzejszych figlach 
IIL Co robisz gdy palniesz gafę albo 
wyjdziesz ria idiotę? 

a) śmiejesz się, bo cóż Innego G pozo¬ 
stało 

b> starasz się zapomnieć o Incydencie 
c) rozpamiętujesz to długo i nic możesz 
spać po nocach 

tV. Czy się obrażasz? 

a> nie. nigdy* uważam to za głupie 

bł jeżeli mnie ktoś obrazi — tak. ale na 

krótko 

c) trwale chowam urazy 
V, Cży z reguły masz rację? 
aJ lak Częściej r\Iż inni 

b) różnie z tym bywa 
cj nie częściej niż inni 

Vt' Czy lubisz, wytykać innym polknię-' 
da? 

aj nie, ale mirno to uważam, że trzeba 
to robić 

b) file, I raczej tego nie robię 

c) muszę to robić, bo zbyt mało osćb 
wie, jak należy postępować 

V|J, Czy zdarzyło Ci się wyrzudć na uli¬ 
cę papierek, bilet?, zostawić puszkę na 
trawie?' 

a) skądże! to ja sprzątam po Innych, 

przynajmniej w ten sposób daję dobry 
przykład , ^ 

b) chyba zjobllem to piirę razy,'ale tyl¬ 
ko wówczas, gdy i tak wokół było na- 
Śmieconę 


cl zdarza ml się 

Vltl. Czy mówisz „dzieó diobry" z uS- 
mlechcm? 

4 ) to zależy od nastroju 
b) tak, staram się 
cl trudno ml powiedzieć 

l)C Czy łatwo Oę rozśmieszyć, gdy ję- 
cleś zlyf 

Piinktacja: 


a) lak. złe humory szybko ml przecho¬ 
dzą 

b) niestety nie ^ 

cj Jeśli rozmiesza mnie w!nowaft;*i* to 
ntc z tęgo 

X. Co Cię bardzie) śmieszy; 

4 ) gruba koleżanka 
bł zielona gęś w kratkę 

c) stary kawał* który Już 5 razy słyszałeś 


Pytanie I 
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Rysunki 


\ ERYKA LIPIŃSKIEGO 


wać, jaJde litery występują w wyrazie 
zgadywanym. 

PrrykUd. 

Masz zapisane słowo RfXA. Partner 
.strzela'* (na początku oczywiście ,*w 
oemno"): MOST* Twoja odpowiedź, któ¬ 
rą obaj zapisujedę obok wyrazu MOST. 
bfzmh zero. Oznacza oria* że zgadywa¬ 
ny wyraz nie .zaczyna się na literę M, że 
dnigą liiefą nie fest O, trzecią nie Jest 5* 
a czwaną nie fest T, Part/łef strzela da¬ 
lej: PARA. Odpowiedz brzmi: 1. To zna¬ 
czy, że jedna litefa pojawia się na właś¬ 
ciwym miejscu, ale feszcze nie wiado¬ 
mo która. Trzeba to spfawdzić Kolejna 
próba. RÓŻA. Odpowiedl 2 punkty. 
Pamłer zgadufe dalej: ROSA Znów 
otrzymuje 2 punkty. Z tego już wynikiL 
że Twój wyraz zaczyna się ria R, a koń¬ 
czy się na A_ Odgaduje więc dalej* 

Oczywiście ^^stizełacie" na zmianę, a 
wygrywa ten, kto pierwszy będzie miaJ 
atety trafienia, czyli cały wyraz 
przedwnilLa. 


Przypominamy: 

Co tydzień konkurs 

Satyrycy na start 

Maaz Jeszcze tylko S dni czasu na 
wy słanie, do nas odpowiedzi na py¬ 
tanie: 

co MNIE NAJBARDZIEJ 
ROZŚMIESZYŁO? 

Temalem konkursu może być 
WSZYSTKO, co budzi wesołość, a 
zostało podpatrzone w życiu, jak np. 
wszelkie psikusy zamierzone i nie¬ 
zamierzone, nieporozumienia, b?^- 
dy.^ zderzenie rozsądku z głupotą 
oraz oczekiwań z elektem. (W nu 
merze wtorkowym podpowiadaliś 
my, kto to jest satyryk*) 

Odpowiedź może być pisana lub 
rysowana. Od Ciebie zależy w jaki 
Sposób wolisz ją wyrazić, 

Główr^ą nagrodą za najśmiesz¬ 
niejszy obrazek lub opowiadanko 
będzie rysunek Eryka Upińskiego, 
Przewidujemy też inne nagrody rze¬ 
czowe dła autorów, którzy nie tyiko 
sami się uśmiali, ale f nas rozSmł&- 
szą. 

Na przesyłkę naklej ^.śmieszJta". 

NIECIERPLIWY 

i- 

W sąsiedztwie wędkarza stoi ,,kJ- 
bic". Ryby nie biorą* wędkarz stół, 
„kibic" również* Stoją lak godzinę* 
dwie* trzy. Wreszcie wędkarz mówi: 

— Co się pan tak przygląda? Waż 
pan wędkęf 

— Nieee* wie pan, nie miałbym 
cierpllwoiciJ 


Jeszcze /e den 
konkurs (nadprogramowy) 






Lubisz ryacwać? Meiz' „clqgolkl*' pU 
aarshio? Bfałai udział w rediao^wariiiu 
gazetki AcJennej? A może Jeszcze nla.' 
ale czujaez, że lo by Ci ełe epodobała? 

Manry coA dla Clebleł 

Zrób własną gazetką wakacyjną. Jedne 
jadyne wydania, które wyślij do nas. 

Wet arkusz bristolu lub papieru pako¬ 
wego, nożyczki, komplet Namaairów, pa- 
plor blety \ kolorowy, zdjęcia, klej,,. Co 
chcesz — co Cl sig przyda. 

To może być duża gazeta albo mała 
gazaciąlko, tie starczy Cł pomysłów | 
tematów, A(e tematy — o czym wfo każ¬ 
dy dziennikarz — leża przecież na uiłcy. 
Wlec na szlaku, na miedzy, na śóleżca — 
teżł 

Gazelka musi miąć lylu? — np, „Graj- 
dotek KarwlAskI" — i dęta' —- np* 2-7 VIII 
1908. A w irodku moża być już wszystko* 
czago Twoja rodakioraka dusza zaprep*- 
nie Reportaż. humO'r* opowiadanko, (Jaty 
eJo I od redakcji, rysunki* zdjęcia, depe- 
aza z ostatniej chwlłł* może leż pojawić 
ale towarzyska „kronika wypadków mL 
łoirtyeh^’ ałbP Innych* w zalażnoScJ od 
Twojej inwencji czy leż raczej spostrze- 
gawczożcJ, no I upodobaó. l^amłętaj: plot¬ 
ki lowarzyskle musza być lympatyczne. 

Oczywlicłe w Twojej gazetce ma być 
Jak rłajwes.eiaj* bo to ma być gazetka sa¬ 
tyryczna (pamiętasz? w 90 numarza 
*,SM*' Eryk LiplAskl rzucif hssJo — szuka* 
my aatyryków XXI wieku). 

Twoja gazetks powinna być zbiorowym 
partreiem (udzi J zdarzę ó z Jakiegoi wy¬ 
branego tygodnia wakacjt. Z niej chcemy 
•1^ OowlAdżieć* jak aie ..wakacjowato'' w 
mlajscowoicJ* w której przebywou. Na 
pewno Twoje oko oetyryka dostrzegło juz 
rótn* -dziwy. AmiesznoetkJ | **niadocJąg' 
niecls orgsoLzecylne"'. A może zdarzy to 
a<ię coi* 00 -nłóżna nozwsć WIELKA 
PRZYOOOĄT JefU n|» Tobie — nte azkO' 
'dżł. Oozety karmie sia cudzymi przez^ 
ćtamł — ku prze itr odza JuO uciesze czy¬ 
telników* Udleu nos) PolnformuJI l^rze- 
strzażJ 

Na Wakacyjne gazetki czekanty do 
kobca tierpnla* Autorzy naiclokawsrych 
oLrzymal^ nagrody rzeczowa. ^ 

V .4 ■ 




nakłamie? Kio 
nieprawd opo- 
pat/afi nas za* 


iM 


na 


turnieju po- 
rzygotowanie. 
rpzgrywl^ę umawiamy 
nę następne* 


Kto śmieszni 
opowie najbar 
dobną historię?, 
skoczyć fantaz{ 

Wszyscy u 
winni mJaĆ c 
Dlatego na 
się na okre 
go dnia. 

Kolejnośtf^ wysiąpłefl ustalamy 
przez los^anfe. Każdy po kolei 
opowiada/— wijący slychają, ale 
tylko prz^z 2 minuty* z Ziarkiem w 
ręku* O ;&vyc[ęslwle decydują reak- 
Vcja slMcHaczy — rywali. 

Maj lepiej umówić się, ±b wszyst¬ 
kie opowieści zaczynają się od Jed- 
nakov^b słów — np, Ledwie 
otwod^am oczy-*." albo „Cty wie¬ 
cie* ie wczoraj,**” - 

k^tlo widziano są uzdótnienb ak¬ 
torskie wystę pu}ąc^ I 
Jeżeli uda się Wam ta zabawa — 
napisie* Chętni ^ wydrukujentyTur- 
■ niejowe bajdy, Pr^^lijclo je^^do 
A świata Młodych"' z doptsmrn 
Jjumtej łgsrzy . *> 4 


MYŚLI SZCZEROZŁOTE 

O Nie /est bogatym tan, kto dużo 
ma, tęcz ten, kto dużo da/o. 

Fromm 

• Krytykuj przy/ocieta w cztery 
oczy, a chwat przy światScach. 

Leonardo da Yłnd 
^ Każdy potrafł wapółczuó n/s* 
9ZCzęścfom przy/aciPł, dużo trud- 
niej ctaazye aią tch powodzanlam. 

Oocar Włide 

# Skutki gn/«iru sę dużo powaź< 
nfe/aze od /ego przyczyny. 

Marek Aurelluu 

% Zioazcząc sfę, podsycamy złoić 
drugfef strony, 

9 Dże/i?e/iT7en ^ człówtek ^przy 
ifłórym każdy cru/e s/ę ważny 

— człowiek grzeczny nawet 
wzgtędem nafbtiższych 

— czfowfek, który nte reaguje 
gniewem na gniew. 

Sleian GarcryA«ŁJ 



















































































,,Poznałem wasze nastro¬ 
je i znam nastroje mojego 
narodu. Chcemy wyjść sobie 
naprzeciw z otwartym ser¬ 
cem. 

* 

Chcę powiedzieć, że ja i 
moi towarzysze nie oczeki¬ 
waliśmy takiego otwarcia. 
Przy czym jesl to takie zain¬ 
teresowanie, którego funda¬ 
ment powstaje z ruchu serc. 
Człowieka można postawić 
na ulicy, poprosić, aby coś 
powiedział. On nawet wyj¬ 
dzie I powie — wszak sza¬ 
nuje kierownictwo i tradycje 
gościnności własnego kraju. 
Ale nie można człowiekowi 
zmienić v/yrazu twarzy, 
spojrzenia jego oczu, na¬ 
stroju, który jest przecież 
widoczny przy wszystkich 
kontaktach. 

Dzięki tym kontaktom wy¬ 
czuliśmy ów ruch polskich 
serc. To jest najważniejsze, 
to zaczyna charakteryzować 
nasze stosunki (.„) Przysz¬ 
łości nie wyobrażamy sobie 
inaczej, nrż jako życia w 
przyjaźni, w braterstwie z 
Polską, podejmując wspólne 
działania, które stawia przed 
nami czas”. 


uważył, nie da się wyegzekwować z lu¬ 
dzi na żądanie protokołu dyplomatycz¬ 
nego. Ja jednak chciałbym wspomnieć 
o olwartości Michaiła Gorbaczowa i je¬ 
go małżonki na nasz kraj i ludzi. Nfe 
przypominam sobie, by w ciągu ponad 
40 lat ożywionych stosunków potsko-ra- 
dzfeckich była laka wizyta na najwyż¬ 
szym szczeblu, podczas której wykaza¬ 
no by tak wielkie zainteresowanie hi¬ 
storią, Wawel. Kościół Mariacki {jak 
stwierdził rzecznik prasowy — była to 
pierwsza wizyta M, Gorbaczowa w koś¬ 
ciele), warszawski Zamek, Starówka z 
pomnikiem Małego Powstańca, Zamek 
Książąt Pomorskich w Szczecinie, Nie¬ 
borów, Oświęcim — [są symbolami dla 


budowały wiedzę radzieckiego przy¬ 
wódcy o naszym kraju. Wiedzę niepro¬ 
stą. 

M ichaił Gorbaczow przyjechał do 
nas jako osoba znana z niekon- 
wencjonalności, jako autor „nowego 
myślenia" o świecie, o socjalizmie, o 
przyszłości, przede wszystkim jako 
główny animator „pieriestrojki". która, 
mimo wszystkich odmienności, jest w' 
swojej niozofii zbieżna z polską odno¬ 
wą, Jesteśmy świadomi, iż bez radziec¬ 
kich reform i dążenia do zmian, nasze 
reformy miałyby dużo trudniejsze życie. 
Jednym z ważniejszych elementów 
owego „nowego myślenia o świecie"' 


jest szacunek dla odmienności partne¬ 
rów i uznanie, jak to zostało określone 
w of^cjalnym oświadczeniu, „obiektyw¬ 
nego charakteru istrtiej^cych w każdym 
kra/u odrębności narodowych i konkrel- 
nych warunków historycinych budowy 
socjatiżrrtu’\ To oznacza, ze do lamusa 
można odłożyć określenie ZSRR jako 
„wielkiego brata", pod którym potocz¬ 
nie rozurnialo się wykorzystywanie 
swojej pozycji i wielkości dla pouczania 
innych krajów, jak mają urządzać swo¬ 
je życie społeczne i polityczne. Polacy 
bardzo nie lubią poklepywania po ra¬ 
mieniu i „ojcowskich" napomnieć; to¬ 
też pozbycie się paternalizmu w sto¬ 
sunkach polsko-radzieckich było jed¬ 
nym z ważniejszych powodów tak ży¬ 
wego i przyjaznego przyjęcia radziec¬ 
kiego przywódcy. 

Te wszystkie nadzieje, jakie łączą 
sfę z przywództwem Michaiła Gorba¬ 
czowa i jego polityką, znalazły wyraz 
podczas lipcowej wizyty w Polsce. Ich 
niejako symbolem było wręczenie sek¬ 
retarzowi generalnemu KC KPZR od¬ 
znaczenia, które, choć nie znajduje się 
w oficjalnych wykazach orderów, jest 
bodaj ważniejsze od niejednego wrę¬ 
czanego przez królów. Wielki Medal 
Orderu Uśmiechu, którym gość został 
uhonorowany ,,na wniosek dzieci poi* 
skich" przez harcerzy z ..Gawędy" sta¬ 
nowi bowiern zobowiązanie dla jego 
Kawalerów, by czynili świat radośniej¬ 
szym, takim, w którym łatwo będzie o 
uśmiech, trudno o łzy. Trzyletnie do¬ 
świadczenie polityki Michaiła Gorba¬ 
czowa daje podstawy do stwierdzenia, 
że Order Uśmiechu trafił na właściwą 
pierś. 

W izyta dobiegła końca. Pozostały 
po niej relacje prasowe, oficjalne 
dokumenty,' wspomnienia świadków i 
uczestników - spotka ńr jej owocem w 
niedalekiej przyszłości stanie się też 
książka, która powstanie z ,,zamkowe¬ 
go spotkania" z intelektualistami, a 


gdzie znajdą się najwa/niejs/e pytania 
dotyczące naszych wzajemnych stosun¬ 
ków i próba na nie odpowiedzi Ale 
książka, choć ważna, to będzie crivoc 
nie jedyny. W ostrożnym oficjaJnym ję¬ 
zyku dyplomatycznym mówi się o „pod- 
niesicniu stosunków na wyższy po- 
z/om". o „rozwoźu szerokich kontaktów 
pomiędzy fućźmi ułatwiania im co¬ 
dziennych bezpośrednich kontaktów" 
Mówi się też o tym. ze oba kraję będą 
starały się wyposażyć społeczeństwa w 
większą wiedzę o sobię wzajemnie. 

Jeżeli nazwiemy wizytę Michaiła 
Gorbaczowa i jego małżonki „oflcjafną 
wizytą państwowo-partyjną rła najwyż* 
szym szczeblu", to powiemy tylko 
część prawdy. Byfa to też wizyta na 
szczeblu „najniższym", gdyż często łą¬ 
czyła się ze spotykaniem ze „zwykły¬ 
mi” ludźmi. Była to też wizyta, która w 
jakimś sensie zlikwidowała niejedną 
..białą plamę” uprzedzeń i chłodnej re¬ 
zerwy. Oto, co powiedział dziennikarzo¬ 
wi radziecki przywódca na zakończenie 
pobytu w Polsce: 

„Całemu naszemu pobytowi na ziemi 
polski ej towarzyszył Jakiś poryw serca 
poiskiego narodu. Jesteśmy żywym/ 
iudżmi^ mamy^ Jako naród doświadcze¬ 
nie w kontaktach z innymi narodami. 
Wiemy, kiedy spodlanie czy zebranie 
Jest zwyczajne, a kiedy występują pew¬ 
ne przejawy gościnności Tym razem 
było to coś znacznie większego niż 
gościnność, to byt rzeczywiście Jakiś ' 
poryw serca. Wywołał on identyczną 
reakcję z naszej stror^y (...) Poczuliśmy 
ze strony Polaków sympatię i według 
mnie to największe wrażenie. Jakie za¬ 
bierzemy do naszego kraJu--” 

JAN ORGELBRAND 
FoL CAF 



Po zakończeniu oilcjjlncj wizyty Ml- 
cłi^Łiła Corłuczawa, w WaruAwic roz- 
|>oczęły sję obrady Doradczego Komi- 
lelu Politycznego PiństłłrSiron UkUdu 
Wirszaw-ikiego. Ucrcstnicryli w nim 
przywódcy wszysCkich europejskich 
krajów 5ocjaIi^cznych. powiedział 
prernicr węgierski, łCarol Grosz, ,,obra' 
dy cechowała świeżość ducha i żywe 
reagowanie na wystąpienia poszczegól¬ 
nych uczestników^ W dyskusji rud po^ 
szczególnymi zagadnieniami każda de¬ 
legacja akcentowała własne interesy 
narodowe"* 

Plonem posiedzenia DICP (odbywa się 
ono raz na rok w poszczególnych stoli¬ 
cach państw Układu) byty dwie nowe 
ważne inicjatywy zmierzajiące do 
zmniejszenia napięcia w stosunkach 
pomiędzy Wschodem l Zachodem, do 
utrwalenia pokoj'iL (Serwera inicjatywa 
dotyczy podjęcia lokowan z NATO w 
sprawie mzb rojenia Iconwencjonalnego 
w Europie — od AJJanlyku po Ural I łą¬ 
czy się z koncepcją budowy wspólnego 
europejskiego domtT. Druga natomiast 
wzywa do połączenia wysiłków mię- 
dzyiumdowej wspólnoty na rzecz och¬ 
rony irodowTska naturalnego* ® 

tyle ważne, że z jednej strony ^^bomba 
P* coraz wyraźniej zagraża światu wy- 
buchem, z drugiej zai — nie sposób 
wyobrazić sobie działań ekologicznych 
bez współpracy pań^ i narodów. 

Najkrócej ujmując $etis warszawskiej 
narady DICP można powiedzieć, że 
Układ Warszawski propanu je, by nasi 
wspólny mropejslu dom zcntal uwoł- 
niony od dwóch pUg: broni, zurłaszcza 
nuklearnej i zatnilego środowiska. To 
bowiem są największe obecnie zagro¬ 
żenia dta naszego starego kontynentu. 


Na zdjęciach: 

/. Za chwilę Michaił Gorbaczow zostanie Kawaierem Włełkłego Medalu Orderu 
Uśmiechu 

2. Pomnik Mulego Powstaóca na warszawskiej Starówce: kwiaty złożone pod nim 
przez Michaiła i Uaiaę Gorbaczow mają zrtaczenio szczególne 
J. Jedno z dziesiątków minłspotkań państwa Gorbaczow z Poiakaml: tym razem z 
naJmłodszymL.. 

4. Na Zamku Królewskim gospodarzem by i przewodniczący Narodowej Rady Kul¬ 
tury, proL Bogdan Suchodolski 

5. Michaił Gorbaczow i Wojciech Jaruzoiski, Jak zgodnie stwiordzUł, obdarzają się 
też osobistą, prywatną przyjaźnią... 


S potkanie Michaiła Gorbaczowa z 
Polską i Polakami Irwafo 5 dni. 
Przez len czas radziecki przywódca 
miał okazję poznać nasz kraj, taki, jaki 
orv jest, odmienny od innych i niepowia- 
<zalny, a równocześnie tak samo jak 
wschodni sąsiad gorączkowo szukający 
nowych dróg rozwoju. 

Sekretarz generalny przemierzy! Pol¬ 
skę od południa ku północy, był w Sej¬ 
mie; odwiodził Poronin — miejsce kil- 
-(ulelniego pobylu Lenina, gdy ten był 
emigrantem: spolkai się na Wawelu z 
młodzieżą: w Szczecinie gościł u stocz¬ 
niowców i rozmawiał z rolnikami; na 
Zamku Królewskim w Warszawie wziął 
jdzial w ..zamkowych spotkaniach” z 
polską elitą umysłową. Ale przecież — 
poza lymi węzłowymi punktami progra¬ 
mu wizyty — byty jeszcze dziesiątki 
miejsc, klóre pahsiwo Gorbaczow obej- 
fzoJi, było wiele spotkań, krótkich jak 
błysk flesza, aJe nader pouczających — 
dla obu stron., Wiele napisano o znako- 
,milej atmosferze, jaka towarzyszyła ra¬ 
dzieckiemu przywódcy podczas jego 
pobytu w Polsce, o sympatii, którą go 
obeJarzano, a którą, jak sam gość za- 


naszego narodu, a każdy z nich dobit¬ 
nie powiada o ,,stawaniu się" ^Polski 
Żadnego społeczeństwa nie można zro¬ 
zumieć bez poznania jego historii i tę 
zasadę zna. jak widać, sekretarz gene¬ 
ralny. człowiek, który we własnym kra¬ 
ju także sięgną! wpierw do historii, by 
móc budov/ać przyszłość. Myślę więc, 
ze wiele prawd o nas. jasnych i zrozu¬ 
miałych, jeśli zna się naszą historię, 
zna teraz także Michaił Gorbaczow, Ale 
do naszego gościa przemawiały nie tyl¬ 
ko mury. Na szlaku wizyty stali ludzie, 
bynajmniej nie statyści, element cere¬ 
monialnej oprawy przejazdu, lecz part¬ 
nerzy dialogu. Było ich wiolu, i jak lo w 
Polsce, reprezentujący rozmaite poglą¬ 
dy. W Szcz'ecinie sekretarza generalne¬ 
go witali i rozmawiali z nim dawni dzia¬ 
łacze „Solidarności”, na Zamku Kró¬ 
lewskim głos zabierali także inteieklua- 
liści związani z opozycją, a w każdym 
razie krytycznie nastawieni do władzy. 
A z drugiej strony, co zrozumiale, były 
rozmowy i spotkania z przedstawiciela¬ 
mi najwyższych władz państwa i partii. 
Tak więc różnorodność opinii i poglą¬ 
dów, jakie zoelaly wypowiedziane także 































WIT-ek • WIT-ek • WIT-ek • WIT-ek 


Byłeś... widziałeś... chcesz, 
aby inni zobaczyli lo co. ty — na¬ 
pisz do WIT-ka. 

WIT-ek zbiera informacje ak¬ 
tualne, ciekawostki i plotki z wa¬ 
kacyjnych szraków. 

WIT-ek w każdym wakacyjnym 



^ I T-elc 


numerze „Świata Młodych 

• Taniej! WIT-ek przeprasza, W(T-ek 
się pomylił — podając łnłormacje o 
schroniskach PTSM I cenach w łych 
schroniskach podał mylnie, że człon¬ 
kom PTSM przysługaje zniżka 20%. 
Zniżka Jest większal 25%! A więc junio¬ 
rzy —^ członkowie PTSJ^ mogą zanoco¬ 
wać w schronisku III kategorii za zło¬ 
tych 20, w kategorii II za 30 złotych, a 
w schronisku kategorii I za 45 złotych, 
Słowem “ najtaniej w schroniskach 
młodzieżowych. Taniej niż na byle polu 
namiotowym!! 

• „WiT-ku czy wiesz, że w Poisce (i to 
niedsteko Warszswy) je^t na/dtuźszy 

■ rynek w Europie?'^ ~ napisała w kartce 
z wakacji, Jola Karasek. 

WIT-ek wiedział, że Rynek krakowski 
jest największym średniowiecznym pla¬ 
cem Europy z kartki Joli dowie¬ 
dział się, że rynek w Pułtusku jest naj¬ 
dłuższym rynkiem europejskim. Ma do¬ 
kładnie 400 metrów. A przy okazji kilka 
wiadomości o Pułtusku: leży w pradoli- 
nie Narwi, jest malowriiczym miastecz¬ 
kiem. które sianie się centrum polonij¬ 
nym. dawny zamek biskupi przeznaczo¬ 
no na Dom Polonii. Trwają tam bardzo 
intensywne prace renowacyjne. Ma być 
gotowy w przyszłym roku. Pułtusk jest 
rodzinnym miastem ' Wiktora Gomulic- 
kiego (autor „Wspomnień niebieskiego 
mundurka"), w tutejszym kolegium je¬ 
zuickim uczestniczył Piotr Skarga,,. 

• Anka Budzyńska napisała z wyrzu¬ 
tem. ie już w zeszłym roku zachwalała 


Chełmżę, a WIT-ek „zlekceważyr* jej 
list i czytelnicy ,,ŚM" nie dowiedzieli 
się, że jest taka miejscowość jak 
Chełmża. W tym roku Anka znowu jest 
w Chełmży I chce koniecznie to miłe 
miasteczko zareklamować. , 

ttChełmżs leży na północ od Torunia^ 
w centrum pojezierza chełmińskiego. 
To maieńkie miasteczko (17 tysięcy 
rnieszkańcówj położof]9 jest nad prze¬ 
pięknym jeziorem. Wspaniałym zabyt¬ 
kiem Chełmży jest Xłfł wieczny kościół 
gotycki, Cef}trainym punktem miasta 
jest Rynek Garncarski na którym zbie¬ 
gają się wszystkie utice.,.'' Anka dołą¬ 
czyła pocztówkę, na które] jest i zabyt¬ 
kowa świątynia, i rynek. I jezioro, i no¬ 
we osiedle, 

a „Od pomnika do pomnika" — kolej¬ 
ny odcinek przewodnika Michała Szare¬ 
go po pomnikach warszawskich. Dziś o 
pomniku,- którego nie omija żadna 
szkolna wycieczka*’’ 

t.Stoi malutki na tie czerwonego sta¬ 
romiejskiego muru — chłopaczek w 
wieikim hełmie, za dużych butach i z 
pistofetem maszynowym na szyi — Ma¬ 
ły Powstaniec. Zaprojektowany przez 
profesora Jerzego Jarnuszkiewicza 
powstał pono już w 1946 roku, a te zrea¬ 
lizowany został prawie 40 iat później. 
Ufundowaii go przede wszystkim harce¬ 
rze warszawscy podejmując się róż¬ 
nych prac zarobkowych. 

Odsłonięcia dokonał i października 
1363 roku jeden z najmłodszych uczest¬ 



ników Powstania Warszawskiego — dr 
Jerzy świderski żołnierz bataiionu „Wi¬ 
gry^ \ Ta On powiedział wówczas: 

^Niech ten pomnik będzie dla wspóT 
czesnych i przyszłych pokoień symbo¬ 
lem najpiękniej wypełnionej służby Oj¬ 
czyźnie i wierności prawom harcer- 

skimit, 

Każdego roku pod Małym Powstań¬ 
cem odbywają się uroczyste apeie har¬ 
cerzy stołecznej Ghorągwi**. 

m Tomasz Kubat z Polkowic uważa* że 
prawdziwe atrakcje czekają na tury¬ 
stów w województwie wałbrzyskim, a 
to: uzdrowiska a w nich piękne parki, 
czyste powietrze, zdrowe choć nie za¬ 


wsze smaczne wody lecznicze, Góry 
Sowie, Stołowe, Złote, masyw Śnłeżni- 
ka a. w nich piękne widoki, przyroda 
niezniszczona przez cywiiizację. skalne 
labirynty, niezwykle kształty Szczelióca 
i Błędnych Skał, zarokł: Grodno, Książ* 
muzea: papiernictwa w Dusznikach i 
zapatek w Bystrzycy Kłodzki^, świąty¬ 
nie w Bardzie, Henrykowie, SirzegO” 
miu* Świdnicy* Wambierzycach, twier¬ 
dza w Kłodzku, jaskinia w Kletnle, wo^ 
daspad w Międzygórzu* 

Najlepiej zobaczycie to wszystko węd¬ 
rując szlakami turystycznymi. Polecam 
trzy z nich: niebieski —^ Międzynarodo¬ 
wy Szlak Przyjaźni Elsenbach — Buda¬ 
peszt (wędrówkę rozpocząć z Gore k. 
Wałbrzycha do granicy województwa)* 


czerwony — Główny Szlak Sudocki 
(wędrówkę rozpocząć ze schroniska 
Andrzejówka k. Wałbrzycha klomjąc się 
na południe aż do koóca szlaku}, nle- 
blcskcł-żólly — Szlak Ułanów LiTgłi Na¬ 
dwiślańskiej (wędrówkę rozpocząć ze 
Sirzegomia do Świdnicy). 

• WTT-ek zawiadamta, że co tydzień 
odbywają stę losowania czap^^rzek 
**Świata Młodych" w^ród autorów pra¬ 
widłowych odpowiedzi na błyskawicz¬ 
ne, sobotnie zagadki WIT-ka. Wyloso¬ 
wane czapeczki wysyłane Łą następno-. 
go dnia. Rozwiązania wszystkich zaga¬ 
dek 1 pc^na lista szczęśliwców zostanie 
wydrukowana w ostatnim wydaniu 
WIT-ka_ 

FoL W.T. Wasytuk i KAW 




POZIOMO: 1) ogół maszyn, urządzeń, 
przedmiotów związanych z jakąś dzie¬ 
dziną, 6) głęboki — na zupę, 9) członek 
rady miejskiei w dawnej Polsce, 10) 
rozpoczynane dużą literą, kończące się 
najczęściej kropką, 11) brak inteligen¬ 
cji, zdolności, 12) polski taniec ludowy, 
13) beksa* 16) stolica Turcji, 20) niejed¬ 
na w alfabecie, 21) okazja, sposobność* 
22) miasto w woj. bydgoskim, 27] eks¬ 
pert* 30) głos wichru* 31) rozszerzenia 
jezdni na pewnej długości kosztem 
cfiodnika, służące jako przystanek au¬ 
tobusowy, do parkowania samochodów. 
32) kochaj go jak siebie samego, 33) 
związek organiczny powstały w wyniku 
reakcji między kwasem a alkoholem* 
34) forma walki klasy robotniczej, 35) 
miła woń. 

PfONOWO: 2) naciskasz nań jadąc ro¬ 
werem* 3) braJt czegoś* zniknięcie, 4) 
strach przed publicznym występem* 5) 
Czy dozwolony jest., motocyklem na 
drogę, przy której ustawiono znak 
umieszczony w okienku krzyżówki?, 6) 
marka samochodów produkcji czechos¬ 
łowackiej* 7) dzywany w budownictwie 
do klejenia papy, klepki podłogowej, 6) 
wirnik* 13) stadium w rozwoju jajnxh- 
łonów, 14) członek dawnego ludu in¬ 
diańskiego żyjącego na terenie Meksy¬ 
ku* 15) emu lub nandu, 17) cesarz 
rzymski, któremu przypisuje się podpa¬ 
lenie Rzymu, 18) najczynniejsł członko¬ 
wie organizacji, 19) konopie manilskie* 


23) przystojny aktor, 24) bywa bieżniko¬ 
wana, 25) gwóźdź z szeroką główką, 
26) biesiada. 27) przejście przez jezd¬ 
nię oznakowane pasami, 28) zawiado¬ 
mienie o nadejściu przesyłki pocztowej, 
29) kwiat ogrodowy* 

Litery z oznaczonych kratek, czytane 
kolejno rzędami poziomymi, ulworzą 
pierwszą część rozwiązania. Drugą 
część stanowi odpowiedź na pytanie, 


którym jest objaśnienie wyrazu 5 piono¬ 
wo. Rozwiązanie {hasło krzyżówki i od¬ 
powiedź na pytanie) prześlij w ciągu 10 
dni od daty tego numeru pod adresem: 
Ośrodek Metodyczno-Badawczy Bez¬ 
pieczeństwa Ruchu Drogowego, ul. 
Warszawska 17/21, 26-600 Radom, z 
dopiskiem: „Krzyżówka PZMoL"* Pra¬ 
widłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu 4 nagród po 1000 zł* 


Rozwiązanie 
krzyżówki PZMot. 

z 66 numeru 
„Świata Młodych” 
z dnia 04.06.1989 r. 

BEZPIECZEŃSTWO DROGOWE 
SPRAWĄ WSZYSTKICH 

Nagrody po 1000 zł wylosowałi: 
Krzysżtof Chudy Artur Lis 

Dariusz Pawlik 
Mirosław Żyszklewicz 


ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI SKO 
z 71 numeru 
„Świata Młodych” 
z dnia 16.06.1988 r. 

DROGA DO WIEDZY TO NAUKA, 
DROGA DO DOBRODYTU TO 
OSZCZĘDNOŚĆ, 

Nagrody wysokości 500 zl otrzymują: 
Grażyna Binka Ewa Cetiń- 

®ka Robert Drzewłński 

Dagmara Gaber 
Anna Jędrzejczyk 
Krzysztol Kaczmarek Mai- 

gurzata Opolska Barbara 

Parczewska Jarosław Sojak 

Rafał Suchan 


Rozwiązanie 
psychoza ba wy 
ze str. 3 

Jeśli uzyskałeś powyżej 7Q punktów 

— wiesz co dobre i jak pozyskiwać 
przyjaciół. Masz poczucie humoru 1 
nie brak Cr obycia, umiesz się za¬ 
chować nawet w sytuacjach trud¬ 
nych I fłieiednoznacznych. Jesteś łu¬ 
biany zarówno przez nauczycieli, 
jaJt i rówieśników; choć ci ostalni 
trochę Ci zazdroszczą pożycji towa¬ 
rzyskiej, Jeśli jesteś chłopakiem, na. 
pewno masz ogromne powodzenie 
u koleżanek z klasy,.ponieważ one 
przepadają za dżentełmenami. W 
dodatku masz chyba ózdotaienia ar¬ 
tystyczne... Wypada Ci życzyć, żebyś 
nie zepsuł swoich sukcesów zbytnią 
pewnością siebie. 

Jeślj UEyskalei od 35 do 70 punktów 

— należysz do osób wesołych i nio¬ 
skom pJiko wartych. Twoim ideałem 
jest mieć poczucie humoru, ale — ^ 
przyznaj sięl — często nio umiesz 
się na nie zdobyć. Jesteś porywczy 
i lubisz walić prawrdę w o^, choć 
^asam lepiej coś przemilczeć i po¬ 
czekać na lepszą okazję do „napra¬ 
wiania , świala". Jesteś sprawiedli¬ 
wy, angażujesz się w różrie „nie¬ 
swoje sprawy", ale jeśli chcesz je 
dobrze załatwić, przydałoby się wię- 
cej dyplomacji. Nie przywiązujesz 
zbytniej wagi do form towarzyskich 

— może warto tu coś zmienić? 

Jeśli uzyskałeś pontże| 35 pwdetów 

— lubisz się śmiać, ale w głębi du¬ 
szy jesteś wrażJiwy i nieśmiały* Nie 
wchodzisz innym w drogę i chciał¬ 
byś, żeby I Ciebie zestawiono w 
spokoju* Robisz wrażenie pewnego 
siebie* a nawet zajozumidłego* po¬ 
nieważ jesteś raczej samotnikiem. 
Masz sk/onność do załamań Lpesy- 
mlzmu. Zastanów się, czy nie za* 
nadto koncentrujesz się na sobie? 
Przecież lak naprawdę* to człowie¬ 
kowi do szczęścia jest potrzebny 
tylko drugi człowiek, -a Ty mógłbyś z 
łatwością pozyskać prz^aciól* po¬ 
nieważ masz jedną ogroftinie ważną 
w życiu zaletę — solidność. Tylko 
wzbudź w sobie więcej tolerancji. 








































































































































































































Określenie „wyczynowe'' nie w pełni 
odzwierciedla charakter pojazdów, któ¬ 
re od ubiegłego roku uczestniczą w 
wyścigach na lorze „Poznań", Uczest¬ 
nictwo to jest związane z imprezą 
organizowaną z okazji Międzynarodo¬ 
wych Targów Poznańskich przez znany 
koncern naftowy Castrol. Zawodnicy 
ścigają się o puchar firmy Castroi, 

Podałem na wstępie, że przymiotnik 
„wyczynowy" nie oddaje trafnie osią¬ 
gów tych mafych pojazdów, dlatego też 
określa się je mianem superkartów, 
gdyż głównym ich atutem jest bardzo 
duża prędkość. 

Trudno uwierzyć, że te matę pojazdy 
różniące się na pierwszy rzut oka od 
znanych kartów tym, iż osłonięte są 
lekkim, wykonanym z tworzywa sztucz* 
nego nadwoziem osiągają prędkość 
200 kmyh i powyżej. Jest to prędkość, 
jak na tak maie pojazdy, nieco szokują¬ 
ca obserwatorów, gdyż poruszając się 
wprawdzie po dość równym lorze nie 



są one wyposażone w zawieszenie kół, 
które potrafiłoby niwelować skutki po¬ 
konywania chociaż mafych nierównoś¬ 
ci, Koła tych superkartów mocowane są 
do ramy na sztywno, 

Wyścigi superkartów rozgrywane są 
w dwóch klasach, przy czym obydwie 
klasy ścigają się razem, a jednym z 
wymogów regulaminu jest to, że mini¬ 
malny ciężar pojazdu i zawodnika po¬ 
winien wynosić 175 kg. 


W klasie pierwszej startują superkar- 
ty wyposażone w silniki o pojemnoś¬ 
ciach 250 cm sześć,, dwucyfindrowe, 
chłodzone płynem. Są to zazwyczaj sil¬ 
niki marki RotaK. 

W klasie drugiej pojazdy wyposażone 
są w silniki jednocyilndrowe, chłodzone 
powtelrzem, również w większości mar¬ 
ki Rotax, chociaż słosowano są także 
pojedynczo w tych sportowych pojaz¬ 
dach silniki marek Honda i KTM. 

Poza różnymi silnikami kcnsirukcja 
superkarta jest taka sama w obydwu 
klasach, Slosowane są podwozia typu 
K,A,RJ, — Trophy, Opony do jazdy po 
suchym i mokrym torze są japońskiej 
firmy Bndgestone. Hamulce przy obyd¬ 
wu kolach przednich i na tylnej osi typu 
tarczowego, uruchamiane hydraulicz¬ 
nie,^ niekiedy o podwójrtych, mocno 
wentylowanych tarczach. 

Wyścigi superkartów odbywśją się na 
trasie o długości 30 kilometrów. Jedno 
okrążenie toru „Poznań" najszybszy 
superkart pokonywał ze średnią pręd¬ 
kością 150 km/h. Z taką prędkością ża¬ 
dne z wyczynowych pojazdlów nie poru¬ 
szały się dotychczas po poznańskim lo¬ 
rze. 

Na zdjęciach przedstawione zostały 
najciekawsze superkarty. tym z nume¬ 
rem 47 startował Austriak Rainer Wim- 


mer, który zwyciężył w obydwu wyści¬ 
gach zawodów o puchar firmy Caslrol, 
W taki sposób, a więc na specjalnym 
wózku Austriak transportował swój po¬ 
jazd na linię startu i w podobny sposób 
po ukończonym biegu odstawiał go do 
parku maszyn. Po ukończeniu jednego 
biegu pojazd z numerem 47 byl natych¬ 
miast pieczołowicie oczyszczony i po 
tym zabiegu oczekiwał na start do na¬ 
stępnego wyścigu. 

Zwróćcie uwagę na ładną sylwetkę 


nadwozia superkarta oznaczonego nu¬ 
merem startowym 2, prowadzonego 
przez zawodnika RFN Berlholda Seibol- 
da. Nadwozie to zakrywa całą konstruk¬ 
cję pojazdu. 

Na zdjęciu pojazdu oznaczonego nu¬ 
merem startowym 41, zawodnika Henri- 
ka Andersena z Danii, wyraźnie widać 
dwucylindrowy silnik marki RolaXt chło¬ 
dzony cieczą. 

ZENON DUTKIEWICZ 
Zdjęcia autora 



Co jak co^ ale akwarium nie może 
być chyba źródłem dźwięków* wszak 
„ryby głosu nie mają".„ 

Pomijając różne wibracje i brzęcze¬ 
nia będące ubocznym efektem pracy 
pomocniczych urządzeń technicznych, 
można czasem — nawet z małego do¬ 
mowego akwarium — usłyszeć docho¬ 
dzące wyraźne dźwięki. Ich źródłem 
mogą być również na pozór nieme ry¬ 
by. Oo znanych „hałaśliwych" ryb nale¬ 
żą pochodzące z Azji skrzeczyki — ry¬ 
by z rodziny łażcowatych (Anada/Jt/’ 
dae), do której należą również prętnlkl 
i liczne gatunki guraml. Ryby łaźcowate 
nazywane są również labiryntowymi, a 
to z tej przyczyny, że posiadają specy¬ 
ficzny narząd oddechowy tzw, błędnik 
(ub labirynL Ryby labiryntowe pobiera¬ 
ją niezbędny do życia tlen z powietrza 
almosferycinego. Pozbawione dostępu 
do powierzchni wody po prostu toną. 
Aby powietrze dostało się do błędnika 
musi być połknięte przez rybę. Jest to 
okoliczność sprzyjająca powstawaniu 
dźwięków. Powietrze lekko sprężone w 
gardzieli może być później gwałtownie 


wypuszczone przez zaciśnięte rybie 
wargi. Powstają przy tym dźwięki przy¬ 
pominające skrzeczenie* stąd nazwa 
ryb: skrzeczyki. 

Skrzeczyki pręgowane (Tnc/iopsfs 
lub skrzeczyki karłowate (T. 
j3yrn//ys) skrzeczą najchętniej w porze 
godowej. Dźwięki wydawane przez 
samce mają zwabić samiczki. Podobnie 
samce guraml mozaikowego (Tr/cłfoęa- 
sisr /ser/) mogą w czasie budowy swe¬ 
go pienistego gniazda i podczas zalo¬ 
tów dość. wyraźnie pomrukiwać. Aż 
dziwne, że tak niewielu akwarystów 
słyszało te azwiękn Przypuszczalnie 
tylko nieliczni uwierzyli, że to ich ryby 
są źródłem tak oryginalnych dźwię¬ 
ków... 

Specjaliści twierdzą, że gdyby mieć 
bardzo czułą aparaturę i doskonałe 
mikrofony* wówczas okazałoby się, ze 
ryby wydają wiele różnorodnych gło¬ 
sów, Oo książki wydanej przez Wiedzę 
Powszechną w 1976 roku pt, „Mały 
Słownik Zoologiczny — Ryby” była na¬ 
wet dołączona pocztówka dźwiękowa z 


Sk/:^eczyJi^ pręgowa/ry (Tr/c/łopstó u/ffa* 
fus/ 


głosami ryb, Może w niektórych biblio¬ 
tekach można ją jeszcze znaleźć i 
przesłuchać w domu, 

Kto nie ma w swoim akwarium ryb 
labiryntowych, ten może łatwo zostać 
właścicielem afrykańskich żabek śpie¬ 
wających, czyli karliczek (//ymenoc/jf- 
rus sp.) i posłuchać wieczornych kon¬ 
certów urządzanych przez tokujące 
samce. Ich ćwierkające dźwięki bardzo 
przypominają'tzw. turkot wodny, jedną 
z części śpiewu kanarka. 

Może ktoś z czytelników „Bliżej Przy¬ 
rody" słyszał jakieś dziwne dźwięki ze 
swojego akwarium. Opisy słyszanych 
głosów trzeba koniecznie uzupełnić o 
dokładny spis wszystkich mieszkańców 
akwarium. 

Czekam na listy w tej sprawie! 

ANDRZEJ KRUSZEWtCZ 
Rys. autora 


Oot>'chcLas Vf naszych klubowych ror- 
mowach i^yTnkenialłśrriy takie kategonc pta- 
kovs jak ptaki Oiiadfe. przclotr«?, 
koczuHoe, zalatujacc sporadyczrue. Czas 
wspomrueć o jcwcze jedriej kaicgoni — o 
ptakach-ucickimerach SUaina riai do teęo 
bsL jaki rtadesial Adam Kunka 

S slawku kolo ul. FiasJow' 


SKRZYDLATY 

UCIEKINIER 



Jbej w Opoiu wrdli^hrfTf mandjjyTiJtL 

Puk byt htn} f pk>chiM'izy oii kjrryjówkj. 
Mandan^nkj ta z pewnokcię byh udeki- 
niefką j lecz z opohhcgo ogro¬ 

du zookpgłczflego, gdy"? 5 kwTefnij 
Umtepze pjrj- na (etenię obecne, 
Orugf fŁi i 4 łdzjjiif?m na maodaiynkf 

8 kwwmjJ. Kontrola 5 m-a/j wykazjij jcf ntt- 
obecooiC-." Ta egzotyczna, pięknie u pierzo¬ 
na I majaca- apeŁyemą nazwę kaczka r>ie 
gnieżdzj tię ocrywfSnCre w Polsce, ani nawet 
mo przelatuj pfz^z nasze iłcmie kzdi 
w ięc spotykAmy j^zif^ na wolnoid osobni- 
ka lego gatunku, je^i lo zapewne zbieg z 
ZOO. Bywa jednak, ze z ZOO udekają 
pcaki nakxace do naszej fauny* ale np, 
rzadkie. Zwracam na to uwagę wszystkich 
łowców faunłscyczrrych rzadkoici i „fu¬ 
ksów" ornitologicznych. 

TOMASZ ICLOSOW513 
Fol autora 



Zielono mi (^65) 



Paweł Skuz.i ze Staszowa pisze, że olrzy- 
rnal nasiona herbaty „różanej" z zarnorskie- 
go kraju. Nasion,i wysiał i ]uż ma małe roś¬ 
linki. Paweł zapytuje, czy doczeka sie wJ,is- 
nc) herbaty. Nie wiemj jaki gatunek herbaty 
występuje pod naiw,-| .^herbaty różanej". 
Jeili jest to fierbata prawdziwa lub inny ga¬ 
tunek rośliny o aro ma tycznych liicjacn. to 
po zebraniu listków i ich wykruszeniu rnużna 
ria pewno przygDtow,sć ,irom,ityczny napój. 
Herbata w warunkach domowych wymaga 
dużo ś\vi,i.tla. Od jesieni do \viorny należy 
uprawi.ić na najbardziej słonecznym 
oknie. Na lato można wystawić rośliny her¬ 
baty na balkon luli do ogrodu. Latem trze- 
b.T herbaty podlewać obficie. umiar¬ 

kowanie, ,iby ziemia w doniczce liyła lekko 
wilgoln.i. ,sle nie mokra. Od kwietnia do 
w'rześnia. kiedy rośliny rosnn^, należy je zasi¬ 
lać co tydzień lub dwa roztworetTi nawozu 
płynnego rioroyit w rozcieńczeniu 1 400 t1 
łyżeczka nawozu płynnego na 2 I wodyJ. 

Leszek Crzcsirik z Liszek zapytuje jak pie¬ 
lęgnować rodzynki brazylijskie. Rodzynki 
brazylijskie s^i bliskimi krewniakami pomido¬ 
ra I wymaga),! podobnej jsiełi^nacji jak po¬ 
midor. Maja rnale wymagania glebowe, 
znacznie mniejsze niz cebula, ogórek tutr 
Seler. Udaja stę na każdej glebie Lubią du¬ 
żo ciepła. Najlepiej rosną pud osłona z folii 
lecz rdwmez pięknie urosną na zagonie bez 
fola w miejscu osłoniętym od zimnych wia¬ 
trów, na przykład za szpalerem z kukury¬ 
dzy. kodz>'nki uprawiamy z rozsady. Nasio¬ 
na trzeba wysiewać już w kwietniu do do¬ 
niczek na oknie, fto/sad^ wysadzamy do 
gruntu od połowy m,i|a do połowy' czerwca 
w fuzstawie GO 40 cm. Pu przyli-ciu iiv 
roikn warto je zasilać co lydzien roztwo¬ 
rem nawozu ph'nn<^S® riorovit. ptjnitważ sa 
to roiliny bardzo zar|oczjli\ Rodzynki br,!- 
zylijskie fosn.^, kwitną i wi.|za owoce az do 
jesieni Owoce sa pufJubne do małych, zpl- 
łych czereśnu, lecz io. ukfyie w białych, jak¬ 
by papierowych torebk.tch D/iyki lenru ok¬ 
ryciu me hrudz.i sic ria ziemr i me griija Po 
wyjęciu z ton-bek należy je opłukać w 
Cieplej wodzH- by usunąć z nich gorzki n.i- 
lot physeliny. Naslypnie można ]e suszyć 
lub przetwarzać n.i konfitury w podobny 
sposób, jak inni- owoc*'. 

Danka z Miłkowa zapytuje, co robić, ałiy 
obficie zakwitły w dornu lakie roUjny jak 



„drzewko szcżeścia'" tCrassulak niektóre 
kaktusy tCpiphyllum), amerylki i inne gatiir- 
ki cebulowe. Wiele roślin uprawianych w 
doniu wymaga okresu spoczynku dla obfi¬ 
tego kwitnienia Odpowiednim okresem do 
spoczynku jest jesiefł, kiedy dni Staja łiC 
krótkie. vv tym czasie trzeba ograniczyć 
podlewanie, aby ziemia w doniczce była 
niemal sucha. Rośliny cebulowe famerylki) 
można zasuszyć zujidnie. W drugiej poło¬ 
wie zimy, gdy słońca jest nieco więcej, roz- 
poczynaruy bardziej obfite podlewanie sta¬ 
wiając rośliny blisko okna. Zasilamy rośliny 
płynnym nawozem* Rośliny wznaw(a|<j 
wzrost, tworz^i pijki kwiatowe i obficie kwit¬ 
ną, 

Anna Stemal z Knurowa pisze, że wyho¬ 
dowała z nasion granatu okazałą roślinę. 
Anna zapytuje, czy granat zakwitnie. Rośli¬ 
ny drzewiaste wyhodowane z nasionka 
kwitną i owocują o wiele lat później niż 
rośliny rozmnażane z sadzonek. Granat wy¬ 
hodowany z nasienia zakwita po około pię¬ 
ciu latach. 

Dobacz Marek z Białej Wyżnej pragnie 
pokryć przydomowy cieplarenke szklern 
zbrojonym, bo takie posiada, lecz ma wątp¬ 
liwości, czy Szkłu tiikie jest odpowiednie. 
Dla nicogrzewariiej szklarni amatorskiej, 
użytkowanej od marca do późnej jesieni 
szkło zbrojone jest odpowiednie, lekkie 
rozproszenie światła Irydzie nawet korzyst¬ 
ne dla roślin. 

Jeszcze kilka słów o pielęgnacji roślin cy- 
[rusowych. bo listów na ten temat przyszło 
kilka. Latem rośliny cytrusowe czuja iiy naj¬ 
lepiej na balkonie, tarasie lub w ogrodzie. 
Wynosimy je na zc^wn.Titrz po połowie 
I pozostawii^smy t.im do połowy' września 
Podlewamy obficie raz lub dwa razy dzien¬ 
nie i zasilamy co tydzień lub dwa nawozem 
płynnym FforoMi. W połowie września" prze¬ 
nosimy jc do domu I ustawiamy na najbar¬ 
dziej śloncczrlym oknie. Zima rośliny cytfu- 
Słjwe byda sic czuły najlepiej w lemperaiu- 
rze od 10 do IS C. Ziemia „do kwiatów" 
sprzed a wan.i jt^sc na ogól rjdpowiednia dla 
roślin cytrusowych. 

AUGUSTYN mika 

ZIELONA POCZTA 

Aflnl«9zh£i Sapats* 

poszukuje nasion lub 
aadzonek cynii wylwornoj, szachownicy 
kostkowej, magnolii pośredniej popiel- 
nicy i prawoi&lazu wysoklogo^ Ola Ko- 

baJlOf 

pragnie wymienić nasio¬ 
na I sadzonki kaktusów, Robert Sika- 
rodnik, 

odsiqpl nasiona roślin cytru¬ 
sowych l komiksy w zamian za nasiona 
innych roślin egzotycznych. Jarosław 
Stadnik, 

odstąpi nasiona rodzynka 
brazylijskiego, melona I kawona w za¬ 
mian za nasiona pieprzu, herbaty, mar>- 
darynkl I kakao. Radosław Soploja, 

siąpi nasiona wielu roślin ogzólytznych 
w zamian za nasiona orzeszków zio. 
mnych, rodzynko brazylijsklogo. kawy , 
granatu. 

(om) 







































Komenda 13-40 OHP w Chrzano¬ 
wie, wo). katowickie w porozumie¬ 
niu z Krakowskim Przedsiębior¬ 
stwem Budownictwa Przemysło¬ 
wego hKRAKBUD" w Krakowie 

OGŁASZA 

PRZYJĘCIA 

miodzloiy w włoku 17-32 lal do 13-40 OHP 
Chrinnów. ul, OAwiocIrnska 14, nr kodu 
32‘500 

Knndydfliom zepowniamy: 

1, Bozpłaino rakwoiorow^anle w pokojach 
4-osobowych 

2 , CałodJlonno wyżywionlo — płatno 50% 

3. Umundurowanio oroani^ncyjn© 

4 OpJokQ rokrtrskłj 

5 NaukQ w Zasadniczej Szkole Zawodo¬ 
wej Budowlane] — na miejscu zakwaie- 
rowanlfl — wieczorowo 3 razy w Tygod¬ 
niu 

6 hfaukg w Podslawowym Studium Zawo¬ 
dowym — kieri^nok rnurarz-tynkarz z 
uzyskaniem Świadectwo Szkoły Podsta¬ 
wowej 

7. Kursy zawodowe — dodatkowo: 
aj spawacz gazowo-eioktryczny 
b] kierowca 

а. Atrakcyjne zajęcia pozaprodukcyine w 
kotkach zointeresowart. 

Ili modelarskie 
bi roTograticzne 
Cl muzyczne 

d) plaslyczne 

e) spoflowo 

ponadto wiasne kino, świetlica i biblio¬ 
teka 

9. Płaca zasadnicza w granicach 20 000 zf 
25 000 zl 

Warunki przyjęcia. 

1. DowOd osobisty lub tymczasowy dowód 
osobisty z potwierdzeniom zameldowa¬ 
nia stałego 

2 Świadectwo ukończenia szkoły podsta¬ 
wowej lub ukohczenicT ostatniej klasy 
szkoły podstawowej 

3 Fotografie — 3 szTukJ 

4 . Książeczka wojskowa iub potwierdzenie 
rejestracji wojskowej 

5 Aktualno badania lekarskie 

б. Wkładka na towary reglamentowane 
7. Rzeczy osobistego użytku, 

□ojazd do hufca z dworca PKP Trzebinia 
autobusem WPK nr 309. 310 lub 315 w kie¬ 
runku Chrzanowa lub PKP z Trzebini do 
Chrzanowa. 

Sekretariat Komendy OHP przyjmuje i od¬ 
powiada na Listy. 

K-123n 


Robof — ogrodnik 

[PAPJ. Ijpońska frrma ,,Tcjs]^iba" skonstruowa¬ 
la robolj do pielęgnowania rozsady kwiatów i 
warzyw. 2a pomOcą fascra i specjalnych czuj¬ 
ników robot wyciąga nasiona^ których kidki 
odchyliły się od normalnej pozycji, i przesadza 
je, dokonuj nic jednocześnie niezbędnego w ta¬ 
kim wypadku f^odetęda-sadzonki. Operacja ta 
zajmuje 20 sekund, japończycy uważają jed¬ 
nak, że robot jest jeszcze za mEilo ,,rciztropn/\ 


Węgiel w płynie 

(PAPj, Uc/eni wenezuelscy opracowali nowy 
rodzaj paliwa, nazwany „pfynnyrn węglem".’ 
Zostafo ono wyprodukowane z ciężkich frakcja 
ropy naftowej, wody i specjalnego komponen¬ 
tu chemicznego. Paliwo wywołało wielkie zain- 
teresowEinię kól przemysłowych, zwłaszcza jako 
tani substytut węgła w eiektrowojEich cicpE- 
nych. 


Auiorem mego portretu jesl RADEK KU- 
BAK. którego zapisują do Rzepkiubu. 


Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 

Cześć! 

Mam oto przed 4obą raport napisany 
przez pewnego druha, który pełnił służ¬ 
bą zwiadowczą na bardzo ważnym 
punkcie obserwacyjnym. Druh posługi¬ 
wał się busolą. 

Azymut 25 — czerwone plecy druhny 
Hani. Chyba dziś bęćzfe spala na brzu¬ 
chu... 

Azymut 40 — pe/znie po sośnie i Jest 
kudłate. Co to może być? Może bar¬ 
czatka sosnówka,.. 

Azymut 6F — 90 ■— nudy na pudy... 

Azymut t20 — łejek w plasku. Jak 
wpadnie mrówka, coś ciska w nią pia¬ 
skiem, a potem wciąga Ją i zjada... 

Azymut 200 — pajączek owija muchę 
pajęczyną. Jak on to robi że sam się 
nie przylepi?.. 

Azymut 243 — sterczą z namiotu no¬ 
gi. Są brudne. To Wygiędowski... 

Azymut 3 W — grzyb. Chyba surojad- 
ka... 

Azymut 344 — zdechła mysz. Podko¬ 
pują Ją dwa niebieskie żuki. Grabarze,.. 

Azymut 25 — płecy druhny Hani są 
Jeszcze bardziej czerwone.,. 

Ciekawe. Może ktoś z Was. drodzy 
CzyteEntcy przyśle mi jeszcze bardziej 
pasjonujący^ 360-stopniowy raport ze 
swego punktu obserwacyjrłego? 

i 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 



Żarty pochodzą z kofekcji Prze¬ 
mka Chwabszewskiego — członka 
klubu. 




NOWE PAPIEROSY! 

Opakowanie przeprojektował Tbmek Go* 
mofat którego zapiSŁij^^ę do Rzepkiubu. 





Mariusz ruszył do drzwi. Trząsł się cały, Paulina widziała 
cale to dygotanie, ale file odczuła krzty współczucia. 

— Jak się nie pospieszysz^ ona umrze. Wtedy pójdziesz do 
sierocińca beze mnie. Ja ucieknę! 

Marłusz rzucił się do lurtki. 

Magister wtoczył się do pokoju. Okulary połyskiwały, twarz 
była spocona od biegu, nogawki spodni mokre od rosy na lą- 
I kach. Wyglądał jak człowiek wyrwany z własnego świata \ zbyt 
B nagle przenJeslony do cudzego- Lecz Paulina znała go. WJe- 
i działa, że za chwilę Magister stanie się lym^ kogo F^otrzebo- 
I wata. 

Podszedł do łóżka. Spojrzał na babcię, zbadał puts. Nagle 
słę przeobraził. Już nie było poloczystych kroczków^ zaguble- 
! nia w twarzy. Wyrwany skądś mężczyzna znikną^ przed Paull- 
I ną siedział ktoś. kto z absolutną precyzją zabrał się do rzeczy. 

Jeszcze raz zbadał puls. Osłuchał serce I płuca. Porozumle- 
J wal słę z Paullną krótkimi gestami, a ona prawie nieomylnie 
I podawała mu z torby potrzebne przedmioty. 

j Wreszcie Magister rzekł ze smutkiem; 

— Tylko szpital, babciu^ Serduszko, 

Babcia na to twardo: 

— Wolę umrzeć w domu- 

— Tak młodo? — rzekł Magister. Zamilkł, Obejrzał się na 
Paultnę. 

Paulina zrozumiała. Znowu był bezradny. Stal nad babcią I 
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nie znal słów, którymi by mógł zmusić starego człowieka do 
ratowania swego żyda. 

Ale Paulina te słowa znała. Podeszła. 

— A my?I — spytała. 

Mizerna twarz znowu obramowana czarną chustką podnios¬ 
ła się ku Paulinie. 

— Jeżeli umrzesz, co z nami? 

Patrzyły na siebie. Miały te same czarne oczy i ten san 
smutek w nich. 

'— Nie dasz rady beze mnie, córuchna — wyszeptała bab¬ 
cia. 

—■ Właśnie to mówię — odrzekła Paulina. — Chcesz^ żeby 
nas wywlożJI?E 2eby nas rozdzielili? Żeby Mariusz zapomniał* 
kim jest?! 

Zamilkła. Znowu wpatrywały się w siebie, Babcia zrobiła 
ruch w stronę Magistra. Zrozumiał. Natychmiast wyszedł z po¬ 
koju, Paulina dopadła go w progu. Złapała za rękaw I szarp¬ 
nęła ku sobie. Znała dobrze lego człowieka z okrągłą wyłysia¬ 
łą głową, śmiesznego czasem dla Innych, dla niej — nłgdy. 
Wiedziała, Jaki wyrok kryje się pod krótkim, słowem: serdusz¬ 
ko. 

— Uratują? — spytała szeptem. 

Zrobi! nieokreślony ruch ramionami. 

— Zabrali o{ca — wyznała. 

Skinął głową, ie wte. 


— Nikomu ani słowa, ż© jesteśmy samll — rzekła Paulina. 

— NIkomul Ludziom słę wydaje, ze chcą dla kogoś dobrze, 
Ale nigdy Im nie wychodzi... ^ 

— Mnie lei nie? — spytał cicho Magister, 

Paulina odrzekła wyrozumiale: 

— Pan się zna na wszystkim... Ate nłe na ludziach,.. Dla pa¬ 
na wszyscy są dobrzy... 


Z drugiej strony rzeki nadleciał krzyk. Ksiądz proboszcz 
puścił wędkę, porwał )ą zaraz wartki nurt Bystre oczy księdza 
już wypatrzyły nieszczęście. Mata dziewczynka st^la na 
przeciwległym brzegu krzycząc przeraźliwie. Czyjaś głowa 
walczyła z prądem rzeki. Już wyniosło Ją na środek. Głowa 
znikała pod lustrem wody, to znów ukazywała się. 

Ksiądz błyskawicznie zrzucił sutannę. Na resztę nie miał 
czasu. Płynął sapiąc. Sapiąc myślał z gniewem, ie za dużo ja* 
da, a za mato się rusza I z lej grzesznej przyczyny lamio 
dziecko, które nielrasobllwle weszło do rzeki, zginie. Głowa 
małego znowu zniknęła pod wodą, ale ksiądz był Już blisko, 
Znurkował;, dostrzegł małe ciało, złapał Je, podciągnął za wlo^ 
sy, potem oparł sobie na ramieniu, płynął na plecach ku brze¬ 
gowi, który wydawał się mu z każdym ruchem odlegtejszy, 
chociaż rzeka nie była zbył szeroka. Ksiądz weJąź płonął gnie¬ 
wem na swą tuszę ł lo pozwalała mu zachować wiarę* żo ma¬ 
ły żyje. Żył. , 
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UŚMiECH NUMEBU 

PAŃSTWO STONOGOWIE ZO- 
%\a}\ zaproiLzerił do znajomych. 
Zjawił alię Jednak tytko p4n iJono- 
ga. 

— A gdzie mAtionka? — pyta¬ 
ją gospCMjarze^ 

— Adi, wiedzą padstwo^ że ta 
elogandia zawsze iiJ^ trociiio 
spóźnia: musi śob4c pjrzeciei wy- 
czyicić buty.,, 

A 

TERAZ. PO mtttrioktwach 
Europy w piłce nożnej wiem o hiW 
bólu ^dosłowni* wszystko I — 
przechwatfl sJo iłsiAslLL 

— Nie wlerzc-~ — powątpiewa 
Mądrala. 

— To spytaj mnie □ co cbceaz,, 
na pcwTio cl odpowiem,., 

— No dobeze: He oczek ma 
siatka na bramce? 



SiefżanI Golajtko wlepił w probomzeza swoje niedużo dery, 

^ KsJjfdz ma we wszystkim Tncją — rzokL 

— Sicrlanclel — upomniał ||o porucznik, 

— Tak jest! — strzelił oŁicasamJ elorżani, nie zmieniając 
zdania, 

—^ Nie ma skargi o kradzioż —^ rzeki po chwili porucznik. — 
Ale jest skarga o pobicio, I to udowodniona, Plglnastu świad¬ 
ków i oględziny lekarskio- Poblllśclo tnźynierai prawda* oby- 
walolu? 

— Należało mu się więcej — odrzekł o]cleć Paullny ponuro, 
— Przy okazji mu dołożę. To mogę już Iżó7 

Ksiądz popatrzył na niego ze smutkiem, 

— Nie możesz, synu — rzeki, Pobklo bliźniego lo clgikl. 


grzech, Ale nie tak podły jak kradzież. Nie stracisz szacunku u 
ludzi,,. 

— Wielkie nieba! — rzeki porucznik całkowicie oszołomio¬ 
ny. Chce ksiądz powiedzieć, Że chuligaóslwo.,. 

Ksiądz nie pozwolił mu rozwinąć jnyśN. 

— Csss — zmltygował go. — Oceną zostawmy sądowi... ^ 
po czym zwrócił sig do o[ca Paullny. W miarą* [ak mówJł* oczy 
porucznika stawały w słup, —^ Synu — przemawiał ksiądz po- 
closzatąc. — Tam cl nie dadzą wódki, przez Mórą przemawia 
fizatan^,, Błogosław więc Boga* że pozwoli cl odsiedzieć półto¬ 
ra roku, bo tyło pewnie dostaniesz, jeżeli Inżynier nie wycoła 
skargi,,, A nie wycela* bo swój prestiż zna, a nowel go przece¬ 
nia,.. Podziękuj także panu porucznikowi* klóry mimo młodego 
wieku mądrość ma t właśnie wyczul, żo w gruncie rzeczy bro* 
ntJeŚ swego honoru.,. Proś także Boga* aby sądzta uwierzył w 
lo, co mu powiesz. O ludlzl się nie martw ł o dzieci swoje też 
nie.,. Jeszcze nie takie czasy, aby proboszcz nie mógł swoim 
parałlanom rozjaśnić w głowach I wskazać drogą słuszności. 
Amen. 

i 

Drzwi zatrzasnęły stą za księdzem. Go!anko miłczai* na 
wszeJki wypadek patrząc w okno- Trochę jeszcze potrwało, 
nim porucznik odzyskał pełnię oddechu. 

Paulina weszła do pokoju. Mariusz spal oparty głową o stół. 
Paulina złapała brała pod pachy i dowlokła do łóżka. Zdjęła 
mu buły. Po namyśle okryła lei kocem. 


Wróciła do pokoju babki. Twarz w obramowaniu czamcł 
chusty wyglądała staro I mizernie, PauJIna przestraszyła się, 

— Chcesz kropli? — spytała. 

Babka zaprzeczyła. 

Popatrzyły na siebie w milczeniu- 

— Mariusz śpl7 

Paullns potaknęła, 

— To dobrze — babka umilkła. Siedziały chwilę, po czym 
babka rzekła z oporem: — łdż po Magistra... On jeden nie bę¬ 
dzie o nłc pytał,.. On jeden nie wyklepie... Coś dziwnego dzie¬ 
je sią ze mną, córuchno... 

Paulina spojrzała na nią z lękiem, 

— Nie zostawię clę sameJI — powiedziała. 

Zastanowiła się krótko. Wpadła do pokoju brata. Bezcere¬ 
monialnie potrząsnęła nim i postawiła na nogi. Przelewał się 
przez ręce. Wobec tego uderzyła go. Oprzytomniał, Zaczął 
płakać. 

— Nareszciel — rzekła, — Leć po Magistra. Ogrodamtl I ni¬ 
komu ani słowa] 

Mariusz przeraził się. 

—' Jest ciemno! Noc zupelnal 

— tdż natychmiast, bo wywalę cJę z domu na zawszel — 
krzyknęła Paulina. Potrząsnęła nim* przybliżyła twarz* a było 
w niej samo zdeterminowanie. — Znasz mnie. Dotrzymam sło¬ 
wa. Wybierajl 


Dokończenie na str. 7 

















































































































































































































































